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Pismo miesięczne poświęcone obronie interesów polskich górników i ich pokrewnych zawodów.

KATOWICE, dnia 25-go wrześma 1928 r.

r a n  s
Rok XXV.

Już od początku bież. roku toczy się ciężka wal 
ka o podwyższenie zarobku w  górnictwie. Juz są™6 
ogłoszone prace Komisji ankietowej . e
zarobki w górnictwie w  Polsce s* 
zna w roku 1928 wzrosła dosyć poważn e, wydaj- 
nnAA sie oodwyższyła a zarobki pozostały na tem 
samem poziomie jak w  roku 1927. Wszelkie wysu­
nięte żądania związków zawodowych zostały zig­
norowane przez przemysłowców ale taksamo i nie 
miały poparcia przez sfery rządzące. Sytuacja się 
jeszcze więcej pogorszyła, kiedy na podstawie a o -  
taeo w złocie zwaloryzowano stawki celne, tan™? 
pocztowa 1 nawet taryfę kolejową. C odo taryfy 
kolejowej to faktycznie obciążono £
biedniejszą albowiem podczas, gdy p j ^ ^ a  mie 
tów 3-ciej, 2-giej i 1-szej klasy wynosiła 20 procent, 
to podwyżka biletów 4-tej klasy wynosi 35 do 50%. 
Z u S z k i zawodowe w ysunęły wnioski o podwyżkę 
z ą b k ó w  o 30%, Jednakże wnioski te zostały 
przez Zw. Pracodawców odrzucony i taksamo Ko­
misja Pojednawcza urzędująca pierwszy raz w  tej 
sprawie wnioski związków odrzuciła. Przem ysłow­
cy przy każdej sposobności stwierdzają, że pod­
wyżki żadnej dać nie mogą, dlatego, ponieważ zmu­
szeni są 40% całej produkcji eksportować ze stratą 
dla przemysłu. Oprócz tego jeszcze są zobowiązani 
d o s ta r c z a ć  w ę g ie l d la  kolei, w o js k a  i t. d . po cenach 
zniżonych, tak, że jakakolwiekbądź podwyżka cen 
węgla dotyczyć może zaledwie 30% wyproduko­
wanego węgla. 0  ile by rząd się zgodzU jak twier­
dza przemysłowcy, na jakąkolwiek podwyżkę za­
robków to wtenczas zmuszeni będą zupełnie eksport 
zastawić 1 co zatem jedna czwarta część załogi zwoi 
nić. Pogróżkami temi trzymają przemysłowcy Rząd 
w szachu.

Brak jedności robotniczej.

Po odrzuceniu sprawy przez Komisję Poj. i Ar­
bitrażową została zwołana Komisja Specjalna pod 
przewodnictwem p. inż. Frankiego. Komisja ta po 
długich naradach przychyliła się częściowo do 
wniosków związków zawodowych 1 przyznała ro­
botnikom zatrudnionym w akordzie 4% wszystKiem 
rob. ponad 24 lat zatrudnionych na dżionkę 9 po­
niżej 24 lat 6%. Zdawało się, że ta minimalna pod­
wyżka mająca obowiązywać od 1-go września zo­
stanie przez przemysłowców zaakceptowana lub 
przynajmniej przez Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej zatwierdzona. Jednakże i pod tym wzgh? 
dem się robotnicy omylili. Przem ysłow cy jak juz 
wyżej wspomniano zawsze grożąc zastawieniem 
eksportu 1 tymrazem pojechali do W arszawy prote­
stują przeciwko zatwierdzeniu orzeczenia Komisji, 
opierając się na tem, że w orzeczeniu samem są 
pewne błędy formalne. Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej w  porozumieniu z Ministerstwem Prze­
mysłu I Handlu orzeczenia nie zatwierdziło, uważa­
jąc znać, że groźby przemysłowców by były w pro­
wadzone w czyn, by poważnie wstrząsnęły życiem 
gospodarczym całej Polski. Eksport węgla jest ko­
niecznością narodową, albowiem już przy ooecnym  
eksporcie węgla bilans handlowy jest bierny i gdy­
by ten eksport który można powiedzieć jest jednem 
z najważniejszych eksportów zastawiono, to by 
wtenczas nastąpiły bardzo poważne komplikacje w  
życiu gospodarczym Państwa. Nie należy jednako­
woż zapominać, że jeżeli eksport węgla jest koniecz 
nością narodową to w tenczas powinne całe społe­
czeństwo ponosić ofiarę tego eksportu. Nie można 
żadać, ażeby tylko górnik, sam ofiarę dla Polski po­
nosił. Dla podniesienia życia gospodarczego i wo- 
góle stabilizacji to górnik śląski od samego zarania 
Państw a ponosił ciągle jedną ofiarę po drugiej. Żad­
na w arstw a społeczeństwa nigdy tyle ofiar dla Pol­
ski nie poniosła ile sam górnik. O ile chodzi o u trzy­
manie eksportu powinien rząd przyjść z pomocą \ 
podobnie jak rząd angielski starać się na podstawie 
różnych udogodnień eksport ten utrzymać.

Ponieważ wyrok Komisji Specjalnej niby z po- 
i)du formalnych błędów zatw ierdzony nie został,

w ięc w dniu 20 września zwołano ponownie posie­
dzenie specjalnej Komisji, ażeby w yrok ten uzupeł­
nić. Przem ysłow com  chodziło, żeby wyrok pod 
względem merytorycznem  taksamo zmienić, i mia­
nowicie w ten sposób, żeby w szyscy robotnicy za­
trudnieni na dniówki otrzymali jedlnakowo 6% 1 że­
by nie było tej klasyfikacji poniżej 24 lat i ponad 
24 lat. Przedstaw iciele związków znowu na żadną 
m erytoryczną zmianę wyroku się zgodzić nie mogli, 
opierając się słusznie na tem, że tą minimalną pod­
wyżkę jaką robotnik otrzym ał powinno się pod­
trzym ać.

Komisja po obradach przeprowadzonych w y­
dała następujące orzeczenie:

W  sprawie spornej o ogólną podwyżkę zarob­
ków w przem yśle górniczym w  górnośląskiej części 
W ojewództwa Śląskiego o 30 Specjalna Komisja 
po w y w o d a c h  stron i po naradzie orzeka.

1. Komisja przyznaje konieczność podwyżki za­
robków dla robotników zatrudnionych w  p rzem y ś le  
górniczym górnośląskiej części W ojewództwa Ślą­
skiego

2. Uznając podział robotników na 3 grupy pod­
w yżka stanowić będzie:

a)  dla robotników akordowych 4%,
b) dla robotników poniżej 24 lat — 6%,
c) dla robotników ponad 24 lat — 9%

z tem, że przy stosowaniu pozycji płac obowiązu­
jącej taryfy w górnictwie będzie uwzględniony po­
dział robotników na dwie grupy: poniżej 24 lat i 
powyżej 24 lat.

3. Podwyżka obowiązuje od dnia 1-go września 
1928 r. do dnia 28-go lutego 1928 roku i po tym ter­
minie może być wypowiedzianą na 14 dni przed koń 
cem każdego miesiąca.

4. Pozostałe punkty sporne, wymienione w 
wniosku Zespołu Pracy z dnia 21 lipca 1928 r. prze­
kazuje się zwykłej Komisji Pojednawczej i Arbitra­
żowej do załatwienia

5. Wnioski innych organizacji w  sprawie pod­
wyżki zarobków w przemyśle górniczym, jako ana­
logiczne z wnioskiem Zespołu Pracy, uważa się za 
załatwione przez powyższe orzeczenie.

6. W związku z podwyżkami, ustalonemi w  dru­
gim punkcie orzeczenia dodatki socjalne podnosi się 
o 6^

7. Strony w przeciągu 3-ch dni od dnia dzisiej­
szego wypowiadają się, czy orzeczenie powyższe 
przyjmują.

Inż. F r a n k e  m. p.
Kr ó l .  B u c h w a l d .  B e d n a r s k i .
N o a k o w s k l .  Ł e b i e  d z i k .  G r y g e r .

Zespół P racy  Zaw. Zw. Górniczych w tym 
samym dniu jeszcze staw ił wniosek o nadanie orze­
czeniu powyższemu mocy obowiązującej. W  inte­
resie utrzym ania spokoju w górnictwie powinno Mi­
n is te rs tw o  P racy  i Opieki Społecznej orzeczenie to 
jak najprędzej zatwierdzić.

Ciężką walkę toczy górnik w Woj. Śląskiem, 
albowiem na tle podwyżki zarobków przedew szyst- 
kiem przedstawiciele Zjednoczenia odbyli kilkana­
ście konferencji w M inisterstwie P racy  i Opieki Spo 
tecznei i w M inisterstwie Przem ysłu i Handlu. P o ­
słowie” Kot i Grajek prawie każdy tygodzień mu­
sieli w tvch spraw ach interweniow ać w W arszawie.

O ile przem ysłow cy tw orzą silną organizację 
potrafią nastraszyć czynniki rządowe, to z drugiej 
strony tak samo powinien robotnik tw orzyć silne 
związki zawodowe i oceniając pracę związków, 
szczególnie Zjednoczenia powinien jak jeden mąż 
wstąpić w szeregi Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego.

Do różnych klęsk powojennych trącących całe 
narody i społeczeństwa, należy pomiędzy innemi 
także niezgoda, brak zaufania, brak solidarności, 
rozdzielające w niesłychany sposób, tak jednostki 
jak i całe w arstw y społeczne. Niema dziś kraju w 
Europie, niema go w innych częściach świata, o 
którym powiedzieć by można, że żyje i współza­
wodniczy w zwartym  jednolitym szeregu. W szędzie 
zauważyć można różnolitego rodzaju nieporozumie­
nia, czy to pod względem politycznym, czy gospo­
darczym, albo wreszcie społecznym. Jest to _ pe­
wien rodzaj choroby ogólnej, spowodowany wielką 
wojną św iatow ą k,tóra pokłóciła pomiędzy _ sobą 
nietylko narody, lecz spowodowała również nie­
zgodę pomiędzy poszczególnemu warstwam i _ spo­
łecznemu, którzy w żaden sposób nie mogą się tej 
choroby wyzbyć.

Tarcia społeczne są oczywiście nieuniknione. 
Nie mc>7 e się często obyć bez nieporozumień zurob- 
kowych, gdy chodzi o' pracę i jej wynagrodzenie. 
Mogą istnieć pewne rozbieżności zdań. gdy chodzi 
poszczególnym warstwom  o zdobycie pewnych 
praw. leżeli chodzi o pewne spraw y społeczne, mo­
gą być podzielone zdania pomiędzy warstw am i. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że w arstw y społeczne współ 
zawodniczą z sobą.

Nie można jednak spokoinie obserwować tarc 
i niezgody panujących wśród samych warstw , bo 
to doprowadzić może ostatecznie społeczeństwo do
zupełnej ruiny.

Przypatrzm y się bliżej temu co się to w Niem­
czech dzieje? Silna do niedawna w arstw a średniego 
kupiectwa i handlu, straciła w skutek niezgody swo­
je znaczenie i w płyfry ; w arstw a drobnego_ prze­
mysłu po miastach odgryw ała dawniej w życiu spo­
łecznym poważną rolę, obecnie posmda bardzo sła­
be wpływy, rzemiosło i rękodzielnictwo 
wskutek niezgody jest obecnie bez wpływu. Podo­
bno jest i z innemi warstw am i społecznemu 1 o sa­
mo dzieje się także i u nas w Polsce.

Największa w  społeczeństwie tem, to w arstw a 
pracująca dotknięta również ową nieszczęsną cho­
robą niezgody, zatracać zaczyna doraz więcej swoi 
w pływ  na bieg spraw społecznych wskutek czego 
coraz gorzej zaczyna się jej powodzić.

Pokłóceni pomiędzy sobą robotnicy jak w prze 
m yślę górniczym, metalowym i dalej przerabiają­
cym nie mają obecnie takiego oparcia, ktoreby im 
umożliwiało polepszenie ich bytu. Stopniowo,^ ale 
stale tracą poważanie i szacunek innych w arsiw  i 
to tylko na skutek niezgody panującej wśród robot­
ników.

Niektórzy tw ierdzą, że winę wszystkich niedo­
magać w  górnictwie i metalurgji ponosi organizacja, 
któr arzekomo zamało troszczyła się o robotmkow. 
to jest swoich’ członków.

Nie! Organizacja wuny nie ponosi, czyni ona 
bowiem co może by los w arstw om  pracującym pod 
każdym względem polepszyć. Tu gdzieindziej szu­
kać należy źródła zła, trapiącego robtnika wyżej 
wspomnianego przemysłu.

W pierwszym  rzędzie niezgoda, brak solidar­
ności i jedności robotniczej powodują niesłychane 
spustoszenia wśród w arstw y pracującej.

Ona tu właśnie jest tą tam ą w strzym ującą zgod 
ną i solidarną współpracę, z którą wszystko jest 
związane i wszystko się łączy.

Owa nieszczęsna wojna powojenna rujnująca 
zgodę i jedność, zakradła się w podstępny sposób 
do robotnikó wnaszego przemysłu. Ona to spowo­
dowała, że już w samych rodzinach panuje niesły­
chany chaos, powodujący rozbieżność myśli i czy­
nu. Każdy członek rodziny myśli i czyni co innego. 
Dorastające dzieci nie słuchają rodziców, lekceważą 
ich słow a i napomnienia. Zdarza się często, że ojciec 
rodziny postępuje podług swych myśli, syn podług 
swej. matka postępuje inaczej i córka chodzi inną 
drogą. Każdy z osobna czyni co innego, a często 
w ręcz coś przeciwnego. Pow stają więc kłótnie, 
przekleństwa złorzeczenia. Syn ni esłucha ojca, cór­
ka lekceważą napom nipnja  matki. A więc panuje n:e



zgoda która fatalne pociąga za sofią skuWi. Ta nie­
zgoda odbija się nazew nątrz, zaraża sąsiadów, któ­
rzy także zaczynają żyć w niezgodzie.

Jeżeli już więc w rodzinie jest nieład, niezgoda 
brak wspólnego zaufania, cóż dopiero powiedzieć o 
całej gromadzie zatrudnionych ludzi w  tutejszym 
przemyśle.

Gdybyśm y tak chcieli głębiej zajrzeć do po­
szczególnych w arsztatów  pracy i zbadać współ­
pracy między robotnikami i jak odnoszą się sami 
do siebie, w ów czas straszny przedstaw iłby nam się 
obraz niezgody, brak zaufania, chytrość, przeciw­
stawiania się jeden drugiemu, postępnych skarg je- 
de nna drugiego w celu przychlebienia się urzędni­
kowi lub samemu pracodawcy.

Spostrzegliśmy i inne wady, poniżające godność 
robotniczą.

Jeżeli więc takie stosunki panują wśród w ar­
stw y pracującej, czyż można się dziwić, źe praco­
dawcy lekcew ażą coraz więcej robotników i coraz 
gorzej się z nimi obchodzą? A przecież pracodaw cy 
i ich urzędnicy wiedzą o wszystkiem. bo przecież 
codziennie stykają się z temi warstw am i, obserwu­
ją ich postępowania i radzi są temu, że robotnicy 
są pomiędzy sobą pokłóceni, z czego oni dla siebie 
ciągną korzyści za szkodą wielką oczywiście dla 
robotników samych.

Pragnąc polepszenia naszego bytu, nie wolno 
nam pod żadnym względem lekceważyć samych 
siebie. Koniecznością życiową jest, że w  każdej ro­
dzinie nastąpić musi zmiana naszego dotychczaso­
wego -współżycia. Musi nastąpić zgodne serdeczne 
współżycie będąc, podstawą zdrowych stosunków 
współczesnych. Dzieci muszą koniecznie podlegać 
władzy rodzicielskiej, która powinna jednak być 
roztropną i rozsądną, mającą dobro całej rodziny 
na oku. Miłość serdeczna i zgoda wspólna zapano­
wać powinna w każdej rodzinie.

Dalej musi nastąpić konieczna zmiana stosunków 
pomiędzy poszczeg. robotn., musi nastąpić zgoda i 
harmonja pracy. Robotnicy muszą koniecznie współ 
nie siebie szanować, a w ów czas uszanują ich i pra­
codawcy i inaczej będą ich traktow ać.

To jest konieczność nieodzowna, bez której nie 
postąpimy ani kroku naprzód. To jest jeden z tiaj- 
pierwszych warunków do polepszenia bytu w arstw  
pracujących wszelkich odcieni.

Starajmy się więc obrócić go w  czyn.

Kongres Rad Zakładowych
zajmuje stanowisko w sprawie wyroku Komisji 

Specjalnej dla górnictwa.
W  niedzielę zebrało się w sali p. Noglika w Ka­

towicach' około 150 członków rad zakładowych ko­
palń śląska, należących do „Zespołu P racy “, aby 
wypowiedziać ostateczne słowo co do decyzji nad­
zwyczajnej Komisji Rozjemczej w sprawie zarob­
ków w górnictwie.

Przew odniczył obradom pos. Kot otw ierając Kon­
gres, poczem zasadniczy referat wygłosił senator 
Grajek, kreśląc poszczególne momenty długotrwałej 
akcji zarobków w górnictwie Nie taił przyczyn, 
które złożyły się n aw yrok taki a nie inny, przy- 
czem podkreślał dystrukcyjną pracę stańczykerji, 
swem  w archolstwem  szkodzącą akcji zarobkowej 
górników. — Obecnie musi pow stać wśród górni­
ków naczelne hasło: organizować się więcej, aby 
tym prędzej osięgnąć w górnictwie odpowiednią za­
płatę robotników.

Referat ten uzupełnili posłowie Jankowski i Kot 
podając bliższe szczegóły układów, jakie się toczy*
ły.

W dyskusji przem awiało 14 radców z poszcze­
gólnych kopalń i związków, w ypow iadając się ogól­
nie za wybraniem mniejszego zła, t. j. przyjęcia w y ­
roku i szykowania się do ostatecznego wysiłku: 
zrównania zarobków do rzeczywistej siły ich kup­
na m iary przedwojennej. Pozatem  wysuwali różne 
niedomagania, które związki ponoszą w  układach 
zarobkowych, względnie interwencja u władz, aby 
je usunąć.

Podkreślić trzeba tak spokojny przebieg Kon­
gresu, jak i rzeczowość mówców. Żadnych wyz­
wisk w stylu pepesowskim, tylko trzeźw e oceniania 
położenia. Lecz tern dobitniejsze było potępienie ro­
boty pepesowskiej przez radców, którzy mieli tylko 
słowa oburzenia na robotę Stańczykerji.

Po odpowiedzi na dyskusję senatora Grajka — 
przyjął Kongres rezolucję, które podajemy poniżej:

R e z o l u c j a .

Konferencja Radców Zakładowych przemysłu 
górniczego W ojew. Śląskiego zastąpiona przez rad. 
zakład, w szystkich w rachubę wchodzących przed­
siębiorstw, po wygłoszonych referatach i rzeczowo 
przeprowadzonej dyskusji bierze do wiadomości re- 
zutlat trw ającej od miesięcy akcji zarobkowej.

Zw ażyw szy, że wysiłek ostateczny górnika 
przyczynił się w wielkiej mierze do wysokiego stop 
nia wydajności i ustabilizowanego rozwoju górnic­
twa, zarobki natomiast w  przeważającej części te ­
goż robotnika znajdują się jeszcze i po ostatniej po­
prawie poniżej urzędowo stwierdzonego minimum 
egzystencji, uw ażać możemy ostatnią poprawę za­
robkową, tylko za mały etap do tego stopnia za­
robkowego, k tóry da górnikowi za swą ciężką i 
ważną dla naszego życia gospodarczego pracę, 
możliwość godnego i kulturalnego żvcia.

Nie poprzestając więc w  walce o słuszny i spra­
wiedliwy dla górnika zarobek, domagamy się za- 
dawalniającego załatw ienia w  jaknajkrótszym  cza­
sie spraw  spornych, przekazanych do załatwienia 
przez Nadzwyczajny Sąd Rozjemczy. Komisji Ar­
bitrażowej.

Domagamy się równocześnie ostatecznego ure­
gulowania spraw y spornej na tle stosowania pauz. 
wobec faktu dowolnego traktow ania tej kwestii 
przez pracodawców w przeciw ieństwie do odnoś­
nego wyroku Komisji Arbitrażowej.

W obec tego, że zamachem dyktatorskiem  ze 
strony pracodawców zostały spaczone i w swoim 
znaczeniu osłabione, parytetycznie ustalone linje 
w ytyczne dla działania rad załogowych, domagamy 
się uzupełnienia umowy zaw artej w kierunku dają- 
cem członkom Rad możliwość swobodnego i su­
miennego wykonania swych obowiązków.

Domagamy się rozbudowy w duchu demokra­
tycznym  ustaw odaw stw a socjalnego ł przy refor­
mie podatku dochodowego dostatecznego uwzględ­
nienia ciężkiego położenia i warunków socjalnych 
robotnika.

Domagamy się ogłoszenia rezultatu prac prze­
prowadzonych przez Komisję Ankietową zwłaszcza 
przem ysłu węglowego, względnie ustalenia w ytycz­
nych przyszłej gospodarki węglowej, uwzględniając 
p rzy  tern w  odpowiedniej mierze interesy gospodar­
cze pracobiorców.

Idąc po linji uzdrowienia naszej gospodarki w ę­
glowej, domagamy się w  dalszej konsekwencji:

a) utw orzenia w  czasie jaknajkrótszym R acjv 
weglowej w  składzie parytetycznem  u w zg lęd n ia ją , 
cem w  swem składzie w  odpowiedniej proporcji za­
stępców pracobiorców ;

b) zniesienie istniejących dotychczas w  wielkiej 
ilości I przez swoje za drogie, w prost luksusowe ad­
ministracje, niepotrzebnie podrażających, ceny wę­
gla, koncernów węglowych i utworzenia w ich miej­
sce syndykatu węglowego o charakterze publiczno- 
samorządowym.

Celem ustalenia przemysłowi węglowemu nor­
malnego eksportu zagranicznego zapewniającego te­
muż przem ysłow i warunki zdrowego rozwoju do­
magamy się przeprowadzenie przez Rząd w naj- 
krótszem czasie odpowiedniej umowy pomiędzy 
państwami, eksportującemi węgiel.

W yrażając przywódcom swoim pełne zaufanie 
za pracę dotychczasową, potępiamy temsamem 
wszelką warcholską działalność tych związków 
wzgi. kierowników, którzy, czy to dla własnej, czy 
innych osób ambicji względów materialnych lub 
partyjnych, rozbijając szkodą robotnika, jednolity, 
w ypróbow any front robotniczy.

Zw ażyw szy, że tylko górnicy uświadomieni i 
silnie zorganizowani zapewnić sobie są w stanie, 
dostateczny byt gospodarczo-kulturalny, apelujemy 
do tych wszystkich górników, którzy wskutek błęd­
nych orjentacji znajdują się w  obozie niewłaściwem 
wzgi. którzy z obojętności lub fałszywej oszczędno­
ści nie należą do żadnej organizacji, żeby jaknaj- 
prędzej uzupełnili szeregi tych organizacji, które 
złożyły dowód długoletniej szczerej obrony intere­
sów najżywotniejszych, górnika.

Mie płożenie l i n i e  Spii Miej
wymaga środków zaradczych.

Obniżenie liczby płacących członków a wzrost w y­
płat. — Przewidziany niedobór na rok 1928. — 
Uchwały konferencji starszych brackich pod ad­

resem rządu.
Przed miesiącem odbyła się konferencja star­

szych brackich w Szarleju, na której zajmowano się 
bardzo obszernie spraw ą złego stanu finansowego 
S-ki Brackiej. Kwestja ta już od długiego czasu zaj­
muje koła interesowane, albowiem chodzi z jednej 
strony o utrzym anie jednej z najstarszej zdobyczy 
górników. — Stan kasow y S-ki Brackiej jest fakty­
cznie katastrofalny Liczba członków płacących 
składki obniżyła się, z przeszło 120 tys. na 90 tys., 
podczas gdy liczba inwalidów, wdów i sierot przez 
ogólne położenie gospodarcze w zrosła na 50 tys. 
Rocznie musi S-ka B racka wypłacić około 20 miljo- 
nów na renty  inwalidzkie, wdowie i sierocze, a ca­
ły  m ajątek kasy  peinsyjnej włącznie domów admi­
nistracyjnych i lecznic wynosi obecnie zaledwie 26 
miljonów złotych. Oprócz tego praw ie każdy rok 
zamyka się niedoborem, który pokryty zostaje z re­
zerw i taksam o w r. 192S będzie niedobór praw do­
podobnie wynosił 200 tysięcy złotych.

Dalsze prowadzenie S-ki w tym  kierunku musi 
powoli w yczerpać zupełnie majątek S-ki Brackiej 
i pozostawić górników płacących obecnie ubezpie­
czenie, na łasce losu bez możliwości osiągnięcia 
pensji inw alidzkiej. . .  Podnoszono przedew szyst- 
kiem ciężary, jakie ponosi S-ka Bracka, policzając 
lata wojskowości, wojny i powstań przy obliczeniu 
pensji inwalidzkiej, oraz płacąc renty inwalidzkie 
dla ofiar wojny. Panowało jednomyślne zdanie, że 
ciężary te powinien ponosić bezwarunkowo Rząd.

Po obszernej dyskusji uchwalono następującą 
rezolucję:

I .

Zw ażyw sy, że w myśl § 136, statutu S-ki B ra­
ckiej obowiązana jest S-ka- Bracka do policzenia lat 
wojskowości, wojny i wogóle służby w obronie

Państw a przy  ustalaniu penśj! MWIira9K!ej,~pIS^5 
za czas ten stopnie zw yżkowe 4-ej klasy bez pobie­
rania z tego tytułu jakichkolwiek składek.

Zw ażyw szy, że S-ka Bracka zmuszona jest pła 
cić pensje inwalidzkie dla ofiar wojny i powstań, 
obciążając swój budżet wydatkam i, których w  cza­
sach normalnych S-ki Brackie pokrywać nie potrze 
bowały.

Zw ażyw szy dalej, że w innych S-kach Brackich 
jak „Oberschlesischer Knappschaftsverein" rząd. 
w zrozumieniu wynikającego stąd obciążenia Spó­
łek Brackich zw raca 15 % wypłaconych rent z te­
go tytułu.

Zwraca się konferencja do Rządu Polskiego 
z prośbą o przyjęcie na etat Państw a kosztów po- 
w,s , ych z powy żeI wzmiankowanych w ydatków  
i będących jedną z przyczyn. — można naw et tw ier 
dzić, — w y łą czną przyczyną ciężkiego położenia 
finansowego S-ki Brackiej.

II.
Ubezpieczeni robotnicy w  Spółce Brackiej o- 

płacają oprócz tego składki do Zakładu Ubezpie­
czeń na inwalidztwo w Król. Hucie.

Zw ażyw szy, że pobieranie oddzielnie przez 
dwie instytucje składek ubezpieczeniowych na nie­
zdolność do pracy w ym aga podwójnego admini­
strowania, przyczyniając się do podwyższenia ko­
sztów administracyjnych z jednej strony, z drugiej 
strony przez niejednakowe, opierające się na sta­
tucie lub uistawach orzeczenie o niezdolności do 
pracy stw arza wielkie niezadowolenie pomiędzy 
ubezpieczanemu temwięcej. że w  Soółce B ra­
ckiej już przy 54 lub więcej lat otrzym a ubezpieczo­
ny pensję inwalidzką, podczas gdy w Zakładzie U- 
bezpieczeń na inwalidztwo w Król. Hucie czas ten 
Przewidziany jest przy 60-tym roku życia.

Zwraca się konferencja do Rządu Polskiego 
z uprzejmą prośbą o przekazanie Spółce Brackiej 
agf ,  /l,^ ezpieczen'a na inwalidztwo dla swych 
członków a to tern więcej, że w szystkie S-ki B ra­
ckie w Niemczech spraw y te wspólnie załatwiają.

III.
Z powodu kryzysu w  górnictwie obniżyła s;ę 

liczba płacących członków w bardzo poważnej 
mierze, z drugiej strony z powodu anormalnych 
warunków i ciężkiej wytężonej pracy podwyższyła 
się liczba inwalidów, wdów i sierót. W arunki te 
przyczyniły się wprost do katastrofalnego położe­
nia finansowego S-ki Brackiej, która ze składek bie­
żących tylko z wielką trudnością pokryw a w ydatki 
spowodowane wielką liczbą inwalidów, wdów i sie 
rót. Pobierane dotychczas pensje inwalidzkie są 
w  stosunku do obecnej drożyzny bardzo nikłe i dla­
tego z konieczności rzeczy należałoby je podwyż­
szyć.

Pęniew aż jednakże S-ka Bracka nie posiada
odpowiedniego kapitału m usiałyby zostać podw yż­
szone składki członków i pracodawców w tak po­
ważnej mierze, że ubezpieczeni robotnicy z powo­
du niskich zarobków płacić by tych podwyższonych 
składek nie byli w stanie.

W obec powyższego prosimy Rząd Polski o zre­
alizowanie danych przyrzeczeń w sprawie zmiany 
ustroju opłacannia składek w ten sposób, aby pra­
codawca, który z wytężonej pracy robotnika ma 
większe zyski pokryw ał trzy  piąte (3/5), podczas 
gdy pracobiorca by tylko dwie piąte (2/5) składek 
opłacał.

O co im chodzi?
Jeżeli chcesz zrozumieć artykuły polityczne — po­

wiedział ktoś, to musisz czytać nie tylko to pisane, lecz 
takie to niepisane. To, co jest między wierszami.

Przysłowie to stosować można i do artykułów 
„Polski Zachodniej" pod tytułem „O właściwą role 1 
znaczenie ruchu zawodowego". Wymienione pismo już 
od dłuższego czasu znajmuje się ruchem zawodowym 
w Polsce, stawia wszystkie Związki zawodowe na ró­
wni, odmawia ruchowi zawodowemu szerszej ekspansji 
w kierunku twórczości gospodarczej, której istnienie 
jest głównym warunkiem rozwoju. Dalej, że Związki 
zawodowe odgrywają w życiu gospodarczem Rzeczy­
pospolitej rolę minimalną, ograniczając swą działalność 
do nie uda tnie często prowadzonej walki o podwyżkę 
zarobków, czy zapobieganie redukcji personelu zakła­
dów pracy. Nie sięgają one natomiast do głębi życia 
gospodarczego, do źródeł procesów wytwórczych i 
wymiennych, których gruntowne przeobrażenie lub na­
prawa różnych błędów i nienormalności — stanowią 
nie decydujący czynnik w urzeczywistnieniu sprawy 
dobrobytu robotnika i pracownika.

Kwestją organizacji naszej produkcji przem ysłow ej  
i rolniczej, jej racjonalizacja w kierunku uzyskania m a­
ksimum w ytw órczości, kwestja zbytu i środków  pod­
niesienia konsumeji sp ołeczeństw a są prawie zupełnie 
obce polskim związkom  zaw odow ym . N aw et w spra­
wach .które powinę zw iązki najbliżej obchodzić jak. 
ustaw odaw stw o, ochrona pracy i ubezpieczenia spo>e- 
czne   organizacje robotnicze przejawiają bardzo m a­
ło tw órczości. Zaś p rzyw ódców  którzy by potrafili ująć 
kw estie z zakresu robotniczej polityki gospodarczej 
społecznej, na palcach policzyć można

Czytając p ow yższe  nie można odm ów ić autor,.w- 
tego artykułu pewnej racji, lecz tylko o ty le o ile U  - 
wa te odnoszą się do Z w iązków  robotniczych b. Kon­
gresów ki. Myli się natom iast i to pod każdym  w zglę­
dem, gd yby te ujemne uw agi pod ad iesem  zwiń.*'



za w o d o w y c h  s to so w a ć  sic m iały do takich zw iązków  
jak 7-jedn. Zaw . Polskie!  Sadzę, że robiąc pew ne w y ­
jątki ak w y n ik a  z ar tyku łu ,  miał na myśli Z. Z. P.. naj­
w iększa i p raw d z iw a  tego s łow a -znaczeniu organizację
robotnicza w  Polsce.

Gdy zaś  chodzi o do ty c h cz aso w ą  działa lność Z. A.
P  to i e s tem  daleki od tw ierdzenia ,  jakoby  by ło  zu­
pełnie bez b łędów  Popełn ia ją  ie ministrowie, nie są 
wolni od nich najwięksi geniusze, d laczego mieli by 
s ta n o w ić  w yją tek  p r z y w ó d c y  organizacji robotniczych. 
O dm aw iać jednak p rzyw ódcom  organizacji robotn i­
czych zupełnego zrozumienia w  sp raw ach  społecznych, 
pańs tw ow ych ,  s łow em  w szys tk iego  o czem pisze „P o l­
ska Zachodnia", to mojem zdaniem, albo zła wola. albo 
gruba nieznajomość rzeczy  granicząca z dy le tan ty -
zmern , , ,

O tern. że Z. Z. P . zbudow ane na zasadach  ch rz e ­
ścijańskich i na rodow ych  spełniło do tychczas  sw oje za ­
c n i e  św iadczą tego dzieje. Pomijając zasługi p r z y łą ­
czenia Ś ląska do Polski,  komu zaw dzięcza  robotnik 
W oi Ś!. w szys tk ie  do tychczasow e zdob y c ze ?  Jezeh 
chodzi o b rak  zrozumienia g łębszego  życia gospodar- 
czego to  ty lko porów nać  Woj. ś l .  z terenam i dalszej 
Polski.  R o zu m n e, bez wszelkie j demagogji, p o s tę p o w a­
nie. opar te  na zupełnem zrozumieniu po trzeb  społeczno 
gospodarczych, uwidocznia się tutaj na k aż d y m  kroku. 
P ra c e  7  Z P  uznali w rogow ie  a iezeh me widzi tego 
ani p rzy zn ać  nie chce au tor  „P.Z.“ daje dow od  p r z y ­
puszczenia że iemu w łaśn ie  b rak  tych p rzym iotów , o 
k tó re  posądza p rz y w ó d c ó w  ruchu robotniczego.

Nie p rzypuszczam  tej możliwości — raczej, że za ­
m iary  tu ta j są  zupełnie inne. Z. Z. P . jako najsilniej­
sza organizacja, z k tó rą  się l iczyć musi każda  inna czy 
to  za w o d o w a  czy  to  polityczna organizacja, -13S m e r  o- 
rym  czynnikom  b a rd z o  n iew ygodna  i do osiągnięcia 
ce lów  do k tó rych  zdążają, stoi w  dro ze. ze mając 
w ła s n ą  ideologie nie myśli ani te raz  ani w  przyszłości 
zap rzęg a ć  się w rydw an  innei polityki, trzeba  konie­
c z n ie  je ro zb ić . Oto cel a taków  na n ich  zaw odow y . 
Ludzie ci chcieliby s tw o rz y ć  dzieło, o k tó rego  istocie 
nie mają pojęcia. Dzieło, k tóre  zam ierzają  s tw orzyć .  
Związek, k tó ry b y  objąć miał i łączy ł kilka s tanów , po­
dobny  b y  by ł do dziw oląga  raczej a nie do organizacji 
robotniczej. P rzyzna ję ,  że trzeba refo rm y w  z a ­
w o d o w y m  i do tego po trzeba,  -  jak sam aUSo P y 
2naje, — a ż eb y  ruch robotniczy postaw ie  - ■
nogi wielkiei p racy  w szystk ich  czynn ików  b iorących  
udział w  ruchu za w o d o w y m  i rozw iązanie  tego za g a ­
dnienia w  p łaszczyźnie  dobra pańs tw a i w a r s tw  p r a ­
cu jących  Złote s ło w a '  M ożeby związki z a w o d o w e  od ­
g r y w a ły  w iększą rolę -  jak dotychczas. Zniknąć musi 
iednak niechęć do Z Z P. i chęć rozbijania go. Naj­
lepiej by ło  by  g rać  w  o tw a r te  k a r ty  i pow iedzieć bez ­
pośrednio  czego się chce. i do czego sie zdąza^

X« Sp.

ja k  xa& t^pule tow . C łarosscz
z „now ego  kartelu" Zw iązków  klasow ych  sw oich  
członków  przed Dyrekcją G enera lną  Skarboierm.

Od czasu w ys tąpein ia  C, Z. G. z Zespołu P ra c y  
rozpętali m e n e rzy  C. Z. 0 .  ob łudną w alkę przeciw  
Zw iązkom  za w o d o w y m  należącym  nadal do Zespołu 
P ra c y .  Z w łaszcza  zaś  p rzec iw ko  p rzy w ó d co m  Związku 
G ó r n ik ó w  Z. Z. P . p rz y b ra ła  w alka w pros t  obrzydliw e 
fo rm y dzięki „w ysok iem u"  poziom ow i kulturaln. tow . 
z C. Z G., n az y w a ją c  sw y c h  p rzec iw n ików  zdrajcam i i 
innemi w y z w isk a m i w yje tem i z codziennego  pac ierza  P. 
P . S -ow skiego , ab y  ty lko  p rzekonać  p ro le ta r ia t  polski
0 s łuszności w ys tąp ien ia  z Zespołu P racy .

Jak  się zab ie ra ją  to w a rz y s z e  do p racy  z nowo- 
budującego się k la sow ego  karte lu , niech św iadczy  tak t 
niżej podany, k tó ry  się zd a rzy ł  w  dniu 1S września br.:

Od sz e reg  lat opłacają Polskie Kopalnie S karbow e 
sw y ch  Stróży, odźw ie rnych  i innych w  ten sposób, że 
takow i o trzym ują  za robek  za 2 7 ^  dniówki, mimo, ze 
m uszą p rz e p ra c o w a ć  w szy s tk ie  dni w  miesiącu w ł ą ­
cznie niedziel i świąt. Związki Z aw odow e,  między nimi 
także Z w iązek  Górników Z. Z. P . me mogąc uzyskać  
zm iany  togo k rz y w d z ą c e g o  robotn ików  sys tem u p racy  
w Generalnej D yrekcj i  S karbo fe rm  pok ie row ał sp raw ę  
do Sądu P rz em y s ło w e g o ,  k tó ry  p rzyznał s łuszność po­
sz k o dow anym  robotnikom, zasądza jąc  S karbofe rm  do 
n ad p ła ty  dla posz k o d o w a n y ch  ludzi.

N atychm ias t  w yda!  Z arząd  Kopalń S karbow ych  
rozporządzen ie  o zmianie w  obliczeniu do tychczaso ­
w y c h  za robków , a to  od 1 w rześn ia  r. b-, obowiązując 
się równocześn ie  do z a p ła ty  w szys tk ich  p rze p ra co w a­
nych  dniówek w łącznie niedziel i św ią t ,  lecz za to za ­
pow iada  znaczne  obniżenie płac dn iów kow ych ,  tak, że 
dochód m iesięczny pozosta je  niezmieniony. Z tego po ­
wodu zw rócił  się se k re ta rz  z Zw iązku  Górników 
Zjednocz. Zaw. Polskiego w  dniu 12 w rz eśn ia  b. r. z in­
te rw enc ją  do p. Dr. Zagórow skiego , k tó ry  przyrzek ł 
ponow nie rozpa trzeć  tą  sp raw ę  na osobnej konferencji. 
W  dniu 16 w rześn ia  b. r. zw o łano  specja lne posiedzenie 
w  biurze R ady  Z ak ładow ej na polu w&chodniem z u- 
działem se k re ta rz y  w y ż e j  w ym ien ionych  zw iązków , na 
k tó rą  p rzy b y ł  także  tow . Chrószcz z C. Z. G. Również 
przyby li  za in te re sow an i  robotn icy  objęci now em  obli­
czeniem płac, gdzie w spólnie radzono, jakie żądanie  n a ­
leży w y sunąć  na p rzysz łe j  konferencji w  .Generalnej 
Dyrekcji.

P os tanow iono  zgodnie nie ods tępow ać  od żądania 
p rzy w ró cen ia  daw nie jszych  płac dn iów kow ych  z p rz e ­
niesieniem ta k o w y c h  na w szy s tk ie  dni p rze p ra co w an e  
t. j. w łącznie niedziel i św ią t,  co specjalnie podkreśla ł
1 dom agał się tego  tow. Chrószcz, k tó ry  miał za s tępo ­
w ać  w iększość danych  Stróży, pon iew aż  są rzekomo 
członkaini C entr .  Zw.f

Kiedy w  dniu 18 w rześn ia  b. r. na ponow nej kon ­
ferencji u p. Dr. Zagórow sk iego  domagali się w yżej 
w y m . p rzedstaw ic ie le  Z w iązków  Z aw o d o w y ch  tego jak 
uchwalono w  w spó lnem  porozumieniu, nie chciał p. Dr. 
Z. s ły szeć  o p rzyw rócen iu  p ie rw otnych  płac dla w sz y ­
stkich s tróży .  natom iast chciał wiedzieć ty lko  nazw iska 
tych ludzi, k tó rzy  się dom agają  tego u Z w iązków  Z a­
w odow ych ,  zaznaczając  ironicznie, że nikt ze stróży 
nie był u niego, przeciwnie , jego s tróże  są  bardzo  z a ­
dowoleni z now ych  za ro b k ó w  i zaznaczy ł w yraźnie ,  że 
naw e t  ma ludzi, do, podarow ania Zw. Z aw odow ym , 
gdyż  u trzym uje  ich, jak w ynikało  z jego w ynurzenia ,  
„ty lko z łaski". (!)

W obec takiego ujęcia sp ra w y  przez p. Dra Z. do­
stał na leży tą  o d p o w ie d ź  przez s e k re ta rza  Zw. G órni­
ków  ZZP. drh. Szkolika. na co się p. Dr. poważnie 
oburzy ł i to tak oddzia ła ło  piorunująco na tow . Chró- 
szcza, źe nietylko zapom nia ł o wspólnej uchwale, nie 
mówiąc już o radykalizm ie k lasow ym , lecz począł b ła ­
gać litościwie o jałmużnę p. Dr. Z., żeby  ten był łaskaw  
ab y  p rzynajm nie j dla iego członków' to w a rz y sz y  p rz y ­
łożyć jeden lub dw a  grosze,  na co oczyw iśc ie  p. Dr. Z. 
się zgodził. Za tą miłościwą i pańską usługę, tow. 
Chrószcz bardzo  serdecznie dziękował p. D row i Z., 
k tó ry  by ł z tego komplimentu socjalistycznego bardzo  
w zruszony , tem więcej .  że dwaj inni p rzedstawicie le  
Zw. Z aw odow ych  nie byli tak grzeczni, w ychodząc  
chłodno z biura p. Dr. Z. w obec  perfidnego i obłudnego 
zachow ania  się soc ia ł-zdra jcy  tow . Chrószcza.

W ięc zam ias t  obs ta w ać  s tanow czo  p rzy  z a t r z y m a ­
niu daw nie jszych  płac dla stróży, co  zupełnie zgodnie 
się p rzeds taw ia ło  z um ow ą ta ryfow ą, godzi się ten ar-  
cy radyka lis ta  k la so w y  na zupełnie b ez p raw n e  sk róce­
nie za ro b k ó w  i w  dodatku dziękuje za to, ze jakbj. 
z ukradzionych  pieniędzy robotnikom, o trzym ał  z po­
w ro tem  próżna torebkę.

Niechaj z p ow yższego  robotnicy  już sami osądzą, 
gdzie siedzą p raw dziw i zdra jcy ,  czy  w  dotychczaso- 
wem prześw iadczonem , s ta rem  Zespole P ra cy ,  lub w  
szeregach  now o  budującego sie k lasow ego karte lu  z 
tow. C hrószczem  na czele, k tó ry  dał św ie tny  dowód 
jak się p row adz i  w alkę  klasową. Jedyną  korzyść  i 
w ielką usługę, k tó rą  do tychczas  nap raw dę  komuś od­
dał, to nie już chyba dla jego to w arz y szy ,  ale, jak w y ­
nika z pow yższego , na p ierw szem  miejscu tern zjadli­
wie przez niego zw a lczanym  „burżujom .

Klasowo Związki Zawodowe
w Zaigłąlru D ąbrow sko-K rakow ikiin

J a k  w y g l ą d a  t a k t y k a  r z e k o m y c h  ob ro ń có w ' 
p r o le ta r ia tu .

Źe zarobki robotn ików  Zagłębia D ąbrow skiego  i 
K rakow skiego  wogóle, a w  szczególności w przem yśle  
górniczym  są niższe jak w  innych okręgach , tem sam em  
jak i na G. Śląsku, nie ulega żadnej wątpliwości.  D o­
w o d z ą  to  c h o ć b y  s p r a w o z d a n ia  z U r z ę d u  S t a t y s t y c y  
nego, z k tó rych  to sp raw o zd a ń  można się przekonać, 
jaka jest różnica za ro b k ó w  w zagłębiach węglowych.

A jeżeli chodzi o zarobki w  innych zaw odach  z a ­
głębia D ąbrow sk iego , jak w  p rzem yśle  hu tniczym  i me 
ta low ym , to U rząd  S ta ty s ty c z n y  w  w y d a w a n y c h  spr.i- 
woz daniach w ca le  nie podaje za robkow  robotniczymi 
tego  p rzem ysłu .  W yg ląda  to tak jakby w Zagł. D ąbro- 
wskiem  w cale p rzem ysłu  hutniczego i m eta low ego nie 
było, a przecież p racu je  tam około 14.000 robotn ików  
w  tym  przem yśle  Ale. jeżeli zasadnicza ptaca w y k w a ­
lifikowanych kowali,  ś lusarzy ,  to k a rz y  i innych rzem ie­
ślników w ynosi na dn iów kę 3.20—3,50 zł, a dopiero do 
tego dopłacają różne dodatki i premje w różnych w y ­
sokościach, ale to za leży  nie od zdolności, ty lko  jak 
k tó ry  robotnik umie sie po socjalistycznemu u majstra 
lub kierownika podchlebiać.

Takich to  z a ro b k ó w  pp. kapitaliści i Rząd wcale 
nie podają do sp raw ozdań  s ta ty s tycznych ,  bo sami się 
w s ty d z ą  podać  do publicznej w iadom ości tak  kraju jak 
i za granicą, tych niskich zasadniczych  p lac robotn ików  
Zagłębia D ąbrow sk iego . Że się pp. kapitaliści p r z e w a ­
żnie w obec zag ran icy  w s ty d z ą  tych niskich za robków  
okazali sami p rz e m y s ło w c y  na ostatnich konferencjach 
k tó r e  się  t o c z y ł y  o u rn o w e  z b i o r o w ą  d la  r o b o tn ik ó w  
przem ysłu  górn iczego  dla Zagł. D ąb row sk iego  i K ra ­
kow sk iego . gdzie chcieli zniżyć tam istniejące premje, 
a cośkolw iek do łożyć do zasadniczych płac. ab y  przez 
to p o d w y ż sz y ć  zasadnicze płace. T o  uzasadniali pp. 
d y rek to rzy ,  że d la tego dążą w  'yn i  kierunku, bo z a ro ­
bki w górn ic tw ie  Zagł. D ąbrow sk iego  i K rakow sk iego  
są zbyt niskie.

T ak  w ygląda z p łacami robotniczem! w  Zagłębiach 
gdzie panują Stnriczyki. Papugi i roztaczają  sw oją  d e ­
magogiczną tak tykę ,  a robotnicy  brną w  dalszą biedę 
i nędzę. R obotnicy  tych  Zagłębi w idząc  złe p o s tę p o w a­
nie m iędzynarodow ych  obrońców  prole taria tu  S tań c zy ­
ków. P apngów , o d w raca ją  się od nich i toną dalej w 
przepaść ,  lgnąc do komunizmu, bo tak  ich nauczyli i 
w ychow ali  to w a rz y sz e  z K lasow ych Z w iązków  Z aw o ­
d o w y c h  i P .  P .  S.

T ą  f a łsz y w ą  tak tykę  chcą pp. S tańczyki.  Papugi 
w p row adz ić  na G órny  Śląsk, i tą ta k ty k ą  chcą uszczę­
śliwić robotnika na G. Śląsku. W y m y ś la ją  n ie s tw o rz o ­
ne rzeczy  na Zw. Górników Z. Z. P. i na Zespół P ra c y  
i w szy s tk o  to co zle jest, zw ala ją  na Zw. Górników  
wzl Zespół P racy ,  a sami nic nie robią. Na G. Slasku 
Zespół P ra c y  p rzep row adz ił  już pew ną podw yżkę  płac 
dla robotn ików  p rzem ysłu  górniczego, a o dalszą po ­
p r a w ę  b y t u  r o b o tn ic z .  s t a c z a  o s t r ą  i z a c i ę tą  w a l k ę  
a pp. S tańczyki,  Papugi zrobili „imponujący" strejk w  
Zagł. D ąb row sk im  i K rakow skim , ale zdaje się, że żą ­
dania o p o d w y żk ę  za ro b k ó w  robotn iczych  do p rze m y ­

s łow ców  w ca le  nie wnieśli,  bo ófołyęSłćżas nie thieli' ż a ­
dnej konferencji z p racodaw cam i,  czyli z R adą  Zjazdu 
P rz e m y s ło w c ó w  Górniczych.

A przecież w  Zagł. D ąbrow sk im  i K rakow skim  Ze­
społu P r a c y  nie ma, n ik t im nie przeszkadza ,  d lacze­
góż tam nie p rze p ro w ad z ą  w iększej podw yżki niż to 
zrobił Zespół P r a c y ?

T a k  pp. tow arz y sze ,  ła tw o  ujadać, ale ciężko coś 
zrobić, a osobliwie to, do czego nie jesteście zdolni. 
Niech P a n  B óg  za ch o w a  robotn ików  na G. Ś ląsku od 
tych now oczesnych  obrońców  robotnika, k tó rz y  na 
w zględzie mają tylko s p ra w y  polityczne. W  Zagłębiu 
D ąbrow sk im  usuw a się P P S -o w c o m  grunt po li tyczny  
pod nogami bo robotnik przechodzi do komunizmu, dla 
tego robotn icy  Zagł. D ąb row sk iego  i K rakow sk iego  
podw yżk i za ro b k ó w  mają nie dostać, bo  tak  się chce 
tow arzyszom  z Centra lnego  Związku.

Zw iązek  Górników' Z. Z. P. poczynił już odpow ie­
dnie kroki w  sp raw ie  podw yższen ia  zarobków' dla ro ­
botników' Zagł. D ąb row sk iego  i K rakow skiego , nie z w a  
żając na S tań c zy k ó w  — Papugów'.

P os tępow an ie  i zła ta k ty k a  k la so w y ch  zw iązków  
pow inna robo tn ików  p rzekonać  wogóle, a w  szczegól­
ności w  Zagł. D ąbrow skim . Robo tn icy  powinni się o r ­
gan izow ać  w  sta rych , w y p ró b o w a n y c h  organizacjach, 
jaka iest Zw iązek  G órn ików  Z. Z. P.

Spamięta jcie  sobie robotn icy  jedno, że ty lko  ten 
do życia jest zdolny, kto żyć  pragnie.

Gnuśni i obojętni zginą. S. O.

Akcia zarobkowa Zeatębia 
dąbrowsko-krakowski®?!©.

N a s k u te k  s t a r a ń  Z w .  G ó r n i k ó w  Z. Z. P .  p r z e z  
ró ż n e  i n t e r w e n c j e  o d b y ł a  s ię  w  c z w a r t e k  20 w r z e ­
śn ia  b r .  w  D ą b r o w i e  G ó rn ic z e j  w s p ó ln a  k o n f e r e n c ja  
p o m ię d z y  p r z e d s ta w ic ie la m i  Z w .  G ó r n i k ó w  Z. Z. P .  
a K o m is ją  P r a c y  R a d y  Z ja zd u  P r z e m .  G ó rn .  w  s p r a ­
w ie  —  już o d  t r z e c h  m ie s ię c y  s t a w i o n y c h  ż ą d a ń  o 
p o d w y ż k ę  z a ro b k ó w '  d la  zag ł .  D ą b r o w s k ie g o  i K r a ­
k o w s k ie g o .

Ż ą d a n ie  u z a s a d n ia ł  s e k r .  o b w o d o w y  d rh .  P a w ­
lak  i to  p r o c e n to w o ,  ile z o s t a ł y  z a r o b k i  p o d w y ż s z o ­
ne od  r o k u  1^24 a ja k  w y g l ą d a  in d e k s  d r o ż y z n ia n y ,  
i o ile p r o c e n t  w z r o s jo  o g ó ln e  u t r z y m a n i e  r o d z in y  
ro b o tn ic z e j ,  p r z y r ó w n u j ą c  c y f r y  z b a d a ń  K om isj i  
A n k ie to w e j  i w y s u n ą ł  ż ą d a n ie  p o d w y ż k i  z a r o b k ó w  
o 25% .

N a to  o ś w ia d c z y l i  pp .  p r z e d s t a w ic i e l e  p r a c o ­
d a w c ó w .  że  ż ą d a n ie  r o b o tn ic z e  je s t  z b y t  w y g ó r o ­
w a n e  i n ie  m o g ą  od s ieb ie ,  j a k o  K o m is ja  P r a c y  ż a d ­
nej dec y z j i ,  ani te ż  p r o p o z y c j i  w y s u n ą ć ,  le cz  ty lk o  
p r z e d s t a w i ą  w y s u n ię t e  ż ą d a n ie  p e łn e j  R a d z ie  Z ja z ­
du do  r o z p a t r z e n i a  i ż e  w  p i e r w s z y c h  d n ia c h  p r z y ­
s z łe g o  ty g o d n ia  o d b ę d z ie  się  d a l s z a  k o n f e r e n c ją  c e ­
le m  o s t a t e c z n e g o  z a ł a tw ie n i a  ż ą d a ń  r o b o tn ic z y c h .

N a d m ie n ić  w y p a d a ,  że  p r z y  u z a s a d n ie n iu  ż ą d a ń  
se k r .  o b w .  d rh .  P a w l a k  s c h a r a k t e r y z o w a ł  p o s t ę p o ­
w a n ie  p rac .  w ę g l o w y c h  zag ł.  D ą b r o w s k i e g o  K r a ­
k o w s k ie g o ,  l e k c e w a ż e n iu  ich p r z e z  o g r o m n e  o d w l e ­

k a n i e  ż ą d a ń  r o b o tn i c z y c h  i że  p o m im o  3-cli m ie--  
' s ię c z n e g o  o c z e k i w a n ia  i z a b ie g a n ie  o w s p ó ln ą  k o n ­

fe re n c je  n ie  p r z y s z l i  pp .  p r a c o d a w c y  z żadna, p r o ­
p o z y c ję ,  lecz  n a d a l  l e k c e w a ż ą  ż ą d a n ie  ro b o tn ik ó w .

No —  ta k  m o g ą  ty lk o  k a p i ta l iś c i  i g n o r o w a ć  r o ­
b o tn ik ó w ,  t a m  gd z ie  n ib y  —  to  p a n u ją  p. p. S t ą ń c z y -  
ki i P a p u g i .

O  d a l s z y m  p r z e b ie g u  i z a ła tw ie n iu  s p r a w y  p o d ­
w y ż s z e n i a  z a r o b k ó w  n a p i s z e m y  w  p r z y s z ł y m  n u ­
m e rz e .  S . O.

Z o b ro n y  praw ne?.
D n ia  28. l ipca 1925 r. z a s z e d ł  n a  k o p a ln i  A n n a  

w  P s z o w i e  w y p a d e k  n i e s z c z ę ś l iw y  w s k u te k  k t ó r e ­
g o  p on iós ł  ś m i e r ć  J a n  K u b ic a  c ie ś la  g ó r n ic z y  z a t r u ­
d n io n y  n a  te jż e  k o p a ln i .  W y p a d e k  z d a r z y ł  s ię  w  ten  
sp o só b ,  że  K u b ic a  c h c ą c  w y j e c h a ć  p r ę d z e j  p r z e d  u -  
k o ń c z e n ie m  z m ia n y  u d a ł  s ię  n a  g ó r n a  p ię t r o  k la tk i ,  
k tó r e  b y ło  n ie  u ż y w a n e .  P r a w d o p o d o b n i e  o d s u n ą ł  
c z ę ś c io w o  d r z w ic z k i  i w  chw il i  g d y  ch c ia ł  s ię  d o ­
s t a ć  do  k la tk i ,  k l a tk a  p o s z ła  w  g ó r ę  i u c h w y c i ł a  
je g o  m ia ż d ż ą c  go na  m ie jscu .

W d o w a  po śn. K u b ic y  u w a ż a j ą c  że  w y p a d e k  
z d a r z y ł  się  n a  k o p a ln i  p r z y  p r a c y  s t a w i ł a  w n io s e k  
do Z a k ła d u  U b e z p ie c z e n ia  od  w y p a d k ó w  o p r z y ­
zn a n ia  jej r e n ty .  Z a k ła d  U b e z p ie c z e n ia  p r e t e n s j ę  p e ­
te n tk i  o d r z u c i ł  u z a s a d n ia j ą c  te rn ,  ż e  K u b ic a  o p u śc i ł  
m ie js c e  p r a c y  p r z e d  u k o ń c z e n ie m  p r a c y  b e z  z e z w o ­
len ia  i c h c ą c  s ię  u k r y ć  p r z e d  sw enii^  p rze ło żo n e m u  
u s i ł o w a ł  w y j e c h a ć  w  z a k a z n y  sp o s ó b  p r z y c z e m  
u le g ł  ś m ie r te ln e m u  w y p a d k o w i .

O  d a l s z ą  p o m o c  z w r ó c i ł a  się  w d o w a  T e r e s a  
K u b ic o w a  d o  s e k r ,  Z w ią z k u  G ó r n i k ó w  Z. Z. P .  w  
R y b n ik u ,  k t ó r y  s p r a w ę  s k i e r o w a ł  do  U r z ę d u  U b e z ­
p ie c z e ń  w  R y b n i k u  n po  p o n o w n e m  o d r z u c e n iu  p r e ­
tensji  p r z e z  Z a k ła d  do  W y ż s z e g o  U r z ę d u  U b e z p ie ­
c z e ń  w  M y s ło w ic a c h  L e c z  i ten  p r e t e n s j e  o d r z u c i ł  
o r z e c z e n ie m  z d n ia  3. 2. 28 r, L. dz-. p ro c .  O  II. 
634/26 o p ie ra ją c  się  n a  t y c h  s a m y c h  p o w o d a c h  co 
Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  w  Kroi.  H ucie .  M ia n o w ic i e :  Źe 
K u b ic a  m ia ł  z a m ia r  w y j a z d u  w  sp o s ó b  nie d o z w o ­
lo n y  a b y  sję  p r z e d  w c z e ś n i e  w y d o s t a ć  n a  p o w i e r z ­
ch n ię  ce le m  z a ła tw ie n ia  ja k ic h k o lw ie k  s p r a w  o s o ­
b i s ty c h ,  co  n ie  le ż a ło  w  in te r e s ie  i n ie m o g ło  s łu ­
ż y ć  c e lo m  p r z e d s i ę b i o r s t w a .  W y ż s z y  U r z ą d  U b e z ­
p ie c z e ń  ie s t  zd a n ia ,  że* w e d łu g  p a r a g r  544 O rd .  
U bez .  w a r u n k ie m  p r z y z n a n ia  o d s z k o d o w a n ia  z ty -



.ulu ubezpieczenia od wypadków dla pozostałych 
x) zmarłym jest istnienie związku przyczynowego 
romiędzy wypadkiem w przedsiębiorstwie a śmier­
cią ubezpieczonego który  uległ wypadkowi przy 
r>racv. Ten związek można przyjąć tylko wtedy, 
jeżeli czynność osoby ubezpieczonej w chwili w y ­
padku służyła bezpośrednio celom przedsiębiorstwa 
lub wypadek spowodowany został przez niebezpie­
czeństwo w łaściw e przedsiębiorstwu w  którym u- 
bezpieczony pracowa. Ponieważ czynność ś. p. Ku­
bicy w  chwili wypadku jak W yż. Urz. Ubez. jest 
zdania, nie służyła celom przedsiębiorstwa a raczej 
— iego osóbistem, należało odwołanie odrzucić.

Ponieważ orzeczenie nie mogło interesowanych 
zadowolić, zwrócił się sekr. drogą rekursu do Wo­
jewódzkiego Urzędu Ubezpieczeń w  Katowicach.

W rekursie starano się udowodnić, że zapatry­
wanie Wyż. Urz. Ubezpiecz, jest niesłuszne i to z 
następujących powodów: W yższy Urząd Ubezpie­
czeń opiera powody odrzucenia pretensji li tylko na 
paragr. 544 ord ubezpiecz, gdy tymczasem  m ery­
torycznie rzecz biorąc należało wypadek ten rozpa­
tryw ać w połączeniu paragr. 544 i 556. Ani jeden 
ani drugi zasadniczo nie wykluczają praw o do od­
szkodowania. W edług paragr. 544 ord. ubezpiecz, 
warunkiem przyznania odszkodowańfa z tytułu u- 
bezpieczenia od wypadków dla pozostałych jest ist­
nienie związku przyczyniowego przedsiębiorstwie 
a śmiercią ubezpieczonego. Aczkolwiek powiedzieć 
można, że czynność ubezpieczonego w chwili w y­
padku nie służyła wyłącznie przedsiębiorstwu, to 
jednak przyjąć się musi, że wypadek zdarzył się w 
przedsiębiorstwie, jak i zamiarem ubezpieczonego 
było w  chwili zjazdu bezprzeczniesłuźyć przedsię­
biorstwu.

W  takich wypadkach dotychczasowe orzecz­
nictwo nigdy nie odmówiło odszkodowania. W  
myśl paragr. 655 ord. ubezpiecz, praw o do renty 
traci ten, który wypadek naumyślnie spowoduje. Ta 
kiego dowodu ani Urząd Górniczy, ani świadek, 
ani też pozwany Zakład nie naprowadzili. Pośred­
nią winę ponosi prawdopodobnie i Zarząd kopalni, 
który w należyty sposób nie zabezpieczył górnego 
piętraklatki, tak że by nie było można łatw o na nią 
się dostać. Zatem z cała pewnością przyjąć można 
fakt, iż Kubica uległ wypadkowi który wprawdzie 
sam, lecz nie naumyślnie tylko z okazji lekkomyśl­
nie spowodował. Odrzucenie pretensji w  myśl pa­
ragr. 556 nie zachodzi.

Do tego uzasadnienia przychylił się także Wo­
jewódzki Urząd Ubezpieczeń w Katowicach, który 
dnia 12. 6. 28 r. w ydał orzeczenie kótre w  skróce­
niu niżej podaję.

Biorąc w yw ody obu stron pod rozwagę, docho 
dzi się do wniosku, że zaczepiony w yrok pod wzglę­
dem prawnym  i faktycznym  jest niesłuszny. Nie 
spómem jest, że Jan Kubica stracił życie na win­
dzie kopalnianej, gdyż poskończonej pracy wsiadł 
w  niedozwolony sposób do windy celem jej użycia. 
Nie słusznie jednak przyjmują niższe instancje, że z 
momentem zakończenia pracy skończyła się czyn­
ność, która podlegała ochronie ubezpieczenia w y­
padkowego. Do niej należą również w szystkie czyn­
ności. które umożliwiają ubezpieczonym rozpoczę­
cie pracy względnie po jej ukończeniu opuszczenie 
terytorjum przedsiębiorstwa ubezpieczonego i któ­
re w  ten sposób maja bezpośredni związek z wła­
ściwą pracą. Do tych czynności należy bez wątpie­
nia w kopalni użycie windy. W ypadek w ydarzył 
się zatem przy czynności, która zasadniczo podlega 
ubezpieczeniu wypadkowemu.

Przeprow adzone dochodzenia nie w ykazały, 
dalej, że zachodziły okoliczności, któreby p rzerw a­
ły związek między właściwością pracą i czynnością 
będącą bezpośrednio przyczyną wypadku i w ten 
sposób w ykluczyły dobrodziejstwa ubezpieczenia 
wypadkowego. Ustalenie bowiem W yższego Urzę­
du Ubezpieczeń, że powod w  chwili wypadku dzia­
łał wyłącznie we własnym  interesie, gdyż chciał 
się przedwcześnie w ydostać na powierzchnię celem 
załatwienia jakichkolwiek spraw  osobistych nie ma­
jących łączności z przedsiębiorstwem , jest tylko 
przypuszczeniem, nie popartem żadnemi dowoda­
mi. Przeciw nie fakt stw ierdzony przez zeznania 
świadka Karola Nowaka, że denat ukończył swoją 
pracę w tym dniu mu przydzieloną i to krótko 
przed końcem szychty bo około ^  po 12 godz. wska 
żuje raczej na to, że denat nie chcąc czekać na nor­
malny wyjazd spróbował z lekkomyślności wydo­
stać się na powierzchnię przedwcześnie. Spraw y 
nie zmienia fakt, że denat wsunął się w  klatkę win­
dową w niedozwolonem miejscu i bez uzyskania po­
zwolenia na wcześniejsze opuszczenie miejsca za­
trudnienia, gdyż w myśl ust. 2 paragr. 557 Ord. 
Ubezp. przekroczenie przepisów górniczo-policyj- 
nych nie wyklucza odszkodowania z powodu w y­
padku. Również lekkomyślność nie przeryw a w e­
dług stałego orzecznictwa łączność przyczynow ą 
międzv wypadkiem a ubezpieczoną czynnością.

Gdv zatem wypadek zdarzył się przy czynno­
ści a nie udowodniono żadnych okoliczności wyklu­
czających łączność przyczynow ą między czynno­
ścią będącą bezpośrednią przyczyną wypadku a 
właściwą pracą, należało pretensję powodki i jej 
dzieci Otylji i Józefa do renty wypadkowej uznać 
za uzasadnioną po myśli paragr. 544 i 586 Ord. Ubez 
piecz Uchylając zatem rozstrzygnięcia niższych in­
stancji przyznano powódce i wyżej wymienionym 
dzieciom od dnia śmierci męża wzgl. ojca rentę dla 
pozostałych w wysokości 29,15 zł miesięcznie dla 
każdej uprawnionej osoby.

Policzywszy czas od 28. 7. 1925 r. do 1. sier­
pnia 1928 r. — 36 miesięcy po 87,45 — 3.148,20 zł.

Tyle otrzym a oprócz dalszej miesięcznej pensji 
87,45 zł Kubicowa nadpłaty za czas ubiegły.

Tyle korzyści ma wdowa po ś. p. Kubicy że 
należał do Związku Górników Z. Z. P.

W ostatnim czasie pow stały prawie po w szyst­
kich kopalniach spory co do interpretacji charakteru 
żywicieli w § 8 umowy zbiorowej. Przedsiębior­
stw a opierały się na tern, że o ile więcej członków 
rodziny było zatrudnionych i zarabiało to wtenczas 
nikogo z nich za żywiciela nie uznano, twierdząc, 
że za ich wysoki zarobek mogą sobie węgiel za­
kupić.

Takich spraw było kilkanaście na porządku 
dziennym W ydziału Głównego, lecz do orzeczenia 
nie doszło ponieważ pracodawcy od swej interpre­
tacji odstąpić nie chcieli.

W obec takiego stanowiska, zwrócił się Zw. Gór­
ników Z.Z.P. do Sądu Przem. i w  dniu 11. sierpnia 
b. r. rozstrzygnął Sąd Przem ysłow y w Katowicach 
jedną taką spraw ę i ponieważ powody rozstrzyg­
nięcia są bardzo ważne taksamo dla wszystkich in­
nych wypadków, dlatego podajemy poniżej powody 
t edosłownie: Zaznaczamy, że chodziło tutaj o spra­
wę żywicieli Konrada Gabora, Elżbiety Joszównej 
I Anieli Masnej. Sąd uznał ich jako żywicieli, przy­
znał im węgiel deputatowy i podał następujące po­
wody rozstrzygnięcia:

Powodowie opierają swą skargę na przepisach 
§ 8 umowy taryfowej dla kopalń węgla z dnia 31 
stycznia 1920 r., który w sposób wyczerpujący po­
stanawia, komu i w  jakiej mierze udziela się węgla 
deputatowego.

Pozw ana przyznała na ustnej rozprawie z dnia 
21 sierpnia 1928 r. że według brzmienia tych po­
stanowień żądanie powodów przyznania im węgla 
jako „żywicielom" byłoby uzasadnione, że jedna­
kowoż z uwagi na to, że oprócz powodów, którzy 
są, co jest między stronami niesporne, najstarszemi 
osobami z rodzeństwa w  poszczególnych rodzinach j 
pozbawionych ojca, jeszcze dalsi — młodsi — c z ło n -; 
kowie ztych rodzin pracują wzakładach pozwanej , 
i częściowo otrzymują węgiel, powodów nie moż- j 
na uważać ze jedynych „żywicieli", co jakoby we- J 
dług interpretacji odnośnych przepisów umowy ze j 
strony kontrahentów pracodawców było zasadni­
czym wymogiem dla pojęcia słowa „żywiciel" we­
dług woli zawierających umowę.

Takie rozumowanie nie znajduje poparcia w 
treści dotyczących postanowień umowy. Owszem 
§ 8 dział D „Przepisy dla wszystkich pracobior­
ców" pod Nr. 1 ustęp 3 wyraźnie reguluje przy­
dział węgla w  rodzinach, w  których pracuje kilku j 
członków jednej rodziny w zakładach związkowych : 
Mianowicie ustęp ten zaw iera postanowienie, że , 
wówczas prócz ojca, względnie „żywiciela" ro d z i- i 
ny, otrzymują inni członkowie węgiel deputatowy j 
tylko w  takiej ilości, że na całą rodzinę przypada , 
nie więcej niż 160 ctn. Z tego wynika, że w tym  ; 
wypadku uprawnienie ojca względnie żywiciela nie . 
ulega żadnemu ograniczeniu a jedynie ograniczeniu j 
podlega ogólne kwantum węgla, które dla jednej 
rodziny nie może przew yższać maksymum 160 ton. 
Dolej w ynika z tego postanowienia że uprawnienie 
„żywiciela" równe jest w  każdym razie upraw nie­
niu ojca. Ponieważ zatem, jak strony zgodnie stw ier 
dziły, powodowie są najstarszemi osobami z rodzeń 
stw a w swych rodzinach pozbawionych ojca, na­
leżało ich uznać jako „żywicieli" według postano­
wień ustępu 1 i 2 powołanego działu D. nr. 1 ? przy­
znać im praw o do korzystania z uprawnień co do 
pobierania węgla stąd wynikających bez względu 
na to, czy też dalsi członkowie ich rodzin pracują 
i pobierają węgiel dla siebie.

Ponoszenie kosztów reguluje § 91 p. c.
Przewodiczący. 

m. p. Dr. Dąbrowski.

Rybnik. Z dniem 1 października 1928 r. udzie­
lać się będzie obrony prawnej w  biurze Zw. Gór­
ników Z. Z. P. u p. W róbla przy ul. Piłsudskiego. 
Zwracam y jeszcze uwagę, że z dniem tern załatw ia 
się w szystkie spraw y związkowe w nowym biurze.

—o

Królewska Huta. Od 1 października b. r. udzie­
lana będzie obrona praw na w biurach Zw. Meta­
lowców w Król. Hucie dla obwodu Królewsko- 
Huckiego Zw. Górników Z. Z. P. tylko dwa razy 
w miesiącu i to każda środę po 1-szem i 15-tem.

Od zarządu.
Podczas okresu agitacyjnego uchwalił Zarząd 

pobierać od wszystkich nowo wstępujących człon­
ków składkę wstępną w wysokości 1,00 zł z tern, 
że składka wstępna pobierał w całej pełni mąż zau­
fania lub Zarząd filinjy przyjmujący członka.

Ponieważ uchwała ta obowiązywała tylko na 
czas przejściowy, dlatego Zarząd postanowił, że 
powyższą uchwałę uchyla i od 1-go października br. 
znowu należy pobierać składkę wstępną w w yso­
kości miesięcznej składki z czego zatrzymuje się w 
filji jedną połowę odsyłając drugą połowę do głów­
nej kasy związku.

Upraszamy się do powyższego zastosować.
Zarzad Z w. Górników Z. Z. P.

Zwycięstwo Zw. Górników Z. Z. P.
przy w y b o ra ch  do Rady Z ak ład o w ej  

na  kop . C harlota .
Dnia 29—30 S. 6. odbyły się wybory do Rady 

zakładowej na kop. Charlota w Rydułtowach. P o ­
stawiono 3 listy. Pierw sza Z. Z. P. otrzym ała 885 
głosów, kandydatów 6 i 1 uzupełniający. Druga 
Centr. Z. G. 415 głosów, kandydatów 3. Trzecia 
lista Ch. Z. Z. P. 518 głosów, kandydatów 3 i 1 u- 
zupełniający. Uprawnionych do głosowania było 
2423. Głosowało 1836. Nieważnych 18 głosów.

Jeżeli porównamy wybory zeszłoroczne, w  któ 
rych Zjednoczenie otrzymało 754 głosów, 5 i 1 uzu­
pełń..C h. Z. 7 .p. 5Q9 gł. 3 i 1 uzupełń., C. Z. G. 578 
gł. 3 i 1 uzupełniający to pomimo nieuczciwej agita­
cji ze strony Ch. Z. Z. P., — Z. Ż .P. odniosło zu­
pełne zy/ycięstwo.

Stąd członkom Z. Z. P. należy się zupełne 
uznanie.

Żałować tylko należy, iż jedna trzecia upraw ­
nionych do głosowania nie głosowało, lekceważąc 
sobie doniosłość Rad zakładowych.

Kto zdobył oaiw  ęcei członków ?
Poniżej podajemy dalszy ciąg tych filji, które 

zdobyły więcej jak 5-ciu członków:
Nikiszowiec: Ksiądz — 10; Łagiewniki: Mu- 

szała — 8; Szklarnia: Bożek — 6; Murcki: Filak 
— 6; Świętochłowice: Depta — 5; Szarlej: Kudeł- 
ko — 5: Chorzów: Smoła — 5; Czerwionka: Śmie­
ja — 5; Brzeziny Śl.: Glicklich — 5.

Wybory Rady Zakładow ej
Z kopalń GIszego. W dniu 19 października b. r. 

rano o dgodz. 5 min. 30 do godz. 18-ej odbywać się 
będą w ybory do Rady zakładowej na kop. Giszego.

Do wyborów idziemy samodzielnie z w łasną 
listą, która nosi nazwę: Lista Związku Górników 
Z. Z. P. Czołowem kandydatem jest drh. F u s  Emil 
górnik; dalsi kandydaci są kolejno ustaleni z 
wszystkich szybów i wszystkich zawodów jak: 
Kurdziej W iktor górnik, Ksiądz Konrad maszynista. 
Rzepka Wojciech górnik. Galus Józef cieśla górn. 
i t. d.

Wobec tak dogodnie ustalonej listy kandyda­
tów i uzgodnionej przez kartel, apelujemy do 
wszystkich naszych członków i sympatyków, aby 
się przyczynili do zwycięstwa przy wyborach za 
listą Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, i przez sw ą  p racę ag ita cy jn ą  utrącili de­
magogów i przew rotowców jak również i listy n ie­
mieckie, które nic nie robią, tylko wszystkie obo­
wiązki zwalają na członków z Rady zakładowej z 
Zw. Górników Z. Z. P. S, O.

CZEŚĆ JUBILATOM!

W dniu 24 września b. r. obchodził
srebrny jubileusz godów małżeńskich

długoletni członek Związku Górników Z. Z. P., za­
stępca prezesa filji w Nikiszu
S t y ś F r a n c is z e k  ze swa zacną małżonką Martą

urodź. 'Jaromin.
Oby Ich Bóg nadal dążył szczęściem i zdro­

wiem, aby mogli szczęśliwie doczekać złotego ju­
bileuszu małżeńskiego.

Te i wszelkie życzenia sk ła d a  Zacnym Jubi­
latom

Zarząd Fuji w Nikiszu 
oraz Redakcja Głosu Górnika.

~ o ~

W dniu 25. 9. 1928 r. obchodzi prezes filji Gie- 
rałtowskiej druh L u d w i k  R a j c a  z jego zacna 
małżonką

srebrny jubileusz małżeństwa.
Serdeczne życzenie składają

Członkowie i Zarząd 
Filji w Gierałtowicach 

oraz
Zarząd G łów ny Zw. Górników  

Z. Z. P.

W dniu 23 września obchodził stary  szermierz 
Z Z. P. druh Wilhelm K o n d z i o f k a  z M ysłowic 
z jego zacną małżonką

srebrny jubileusz małżeństwa.
Serdeczne życzenia składają

członkowie i Zarząd filii 
oraz

Zarzad Główny i Redakcja.

Redaktor odp. Franciszek Kr ó l  w Katowicach. 
Nakładem Związku Górników Zjedn. Zaw. Polsk. 
Drukiem „Śląskiego Głosu Porannego" w Katowicach,


